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Pro­log


Hyde Park, Lon­dyn

8 kwiet­nia 1912 roku


Dziew­czyna osu­nęła się na kolana i wybuch­nęła
pła­czem. Towa­rzy­szący jej chło­pak rozej­rzał się wokół. Tak jak się
spo­dzie­wał, o tej porze park był zupeł­nie pusty. Moda na jog­ging miała
nadejść dopiero wiele lat póź­niej, a dla śpią­cych na par­ko­wych ław­kach
włó­czę­gów przy­kry­tych jedy­nie gaze­tami było zbyt zimno.


Ostroż­nie owi­nął chro­no­graf chu­s­teczką i scho­wał go do ple­caka.


Jego towa­rzyszka klę­czała wśród prze­kwi­tłych
kro­ku­sów pod jed­nym z drzew na pół­noc­nym brzegu jeziora Ser­pen­tine.
Ramiona jej drżały, a cia­łem wstrzą­sał szloch, który brzmiał jak
roz­pacz­liwy jęk zra­nio­nego zwie­rzę­cia.


Nie mógł tego znieść, ale z doświad­cze­nia
wie­dział, że lepiej będzie zosta­wić ją w spo­koju. Usiadł więc obok na
wil­got­nej od rosy tra­wie, zapa­trzył się w gładką niczym lustro
powierzch­nię wody i cze­kał. Cze­kał na to, by ból, który praw­do­po­dob­nie
już ni­gdy do końca jej nie opu­ści, nieco zelżał.


Czuł się zresztą tak samo jak ona, ale sta­rał się
jakoś trzy­mać. Nie powinna mar­twić się jesz­cze o niego.


– Czy wyna­leźli już chu­s­teczki higie­niczne? –
Pocią­gnęła w końcu nosem i zwró­ciła ku niemu twarz mokrą od łez.


– Nie mam poję­cia – odparł. – Ale mogę ci
zaofe­ro­wać sty­lową chu­s­teczkę z mate­riału, z mono­gra­mem.


– G.M. Czyż­byś ukradł ją Grace?


– Nie, sama mi ją dała. Możesz ją teraz
zasmar­kać, księż­niczko.


Odda­jąc mu chu­s­teczkę, ścią­gnęła usta w krzy­wym
uśmieszku.


– Jest teraz kom­plet­nie do niczego.
Prze­pra­szam.


– Ach, co tam! W tych cza­sach wywie­sza się je na
słońcu, żeby wyschły, i używa jesz­cze raz – powie­dział. – Naj­waż­niej­sze,
że prze­sta­łaś pła­kać.


W jej oczach natych­miast znów poja­wiły się
łzy.


– Nie powin­ni­śmy byli tak jej zosta­wiać. Prze­cież
ona nas potrze­buje! Wcale nie wiemy, czy nasz pod­stęp się uda, i nie
mamy szansy kie­dy­kol­wiek się tego dowie­dzieć.


Jej słowa go zabo­lały.


– Mar­twi zda­li­by­śmy się jej na jesz­cze
mniej.


– Gdy­by­śmy mogli się gdzieś ukryć wraz z nią,
gdzieś za gra­nicą, pod fał­szy­wym nazwi­skiem, do chwili kiedy będzie
wystar­cza­jąco duża…


Prze­rwał jej, ener­gicz­nie potrzą­sa­jąc
głową.


– Zna­leź­liby nas wszę­dzie, roz­ma­wia­li­śmy już o tym tysiąc razy. Nie zosta­wi­li­śmy jej, wybra­li­śmy jedyne wła­ściwe
wyj­ście: umoż­li­wi­li­śmy jej bez­pieczne życie. Przy­naj­mniej przez
naj­bliż­sze szes­na­ście lat.


Przez chwilę mil­czała. Gdzieś w oddali zarżał
koń, a od strony West Car­riage Drive dobie­gły jakieś głosy, cho­ciaż była
jesz­cze noc.


– Wiem, że masz rację – powie­działa w końcu. –
Ale boli mnie świa­do­mość, że już ni­gdy jej nie zoba­czymy.


Prze­cią­gnęła dło­nią po zapła­ka­nych oczach.


– Przy­naj­mniej nie będziemy się nudzić. Prę­dzej
czy póź­niej wytro­pią nas rów­nież w tych cza­sach i naślą na nas
Straż­ni­ków. On nie zre­zy­gnuje bez walki ani z chro­no­grafu, ani ze swo­ich
pla­nów.


Uśmiech­nął się, widząc w jej oczach błysk
zain­te­re­so­wa­nia, i wie­dział już, że kry­zys minął.


– Może jed­nak byli­śmy spryt­niejsi niż on, a może
na koniec się okaże, że ten drugi chro­no­graf nie działa. Wtedy już się
nie wydo­sta­nie.


– Byłoby wspa­niale. Ale jeśli mu się uda, tylko
my będziemy mogli pokrzy­żo­wać jego plany.


– I choćby dla­tego zro­bi­li­śmy to, co do nas
nale­żało.


Wstał i otrze­pał dżinsy.


– Chodź już! Ta prze­klęta trawa jest wil­gotna, a ty musisz o sie­bie dbać.


Pozwo­liła, by pod­cią­gnął ją do góry i poca­ło­wał.


– I co teraz
zro­bimy? Znaj­dziemy kry­jówkę dla chro­no­grafu?


Zer­k­nęła nie­zde­cy­do­wa­nie na most oddzie­la­jący
Hyde Park od Ogro­dów Ken­sing­toń­skich.


– Tak. Ale naj­pierw opróż­nimy skrytki Straż­ni­ków
i weź­miemy sobie pie­nią­dze. A potem możemy poje­chać pocią­giem do
Southamp­ton. Stam­tąd w środę wypływa w swój dzie­wi­czy rejs
Tita­nic.


Roze­śmiała się.


– Ach, więc tak rozu­miesz dba­nie o sie­bie! Ale i tak z tobą pojadę.


Był tak szczę­śliwy, sły­sząc ponow­nie śmiech
uko­cha­nej, że natych­miast poca­ło­wał ją raz jesz­cze.


– Pomy­śla­łem sobie… Wiesz prze­cież, że kapi­tan na
peł­nym morzu ma prawo udzie­lić ślubu, prawda, księż­niczko?


– Chcesz się ze mną oże­nić? Na Tita­nicu?
Zwa­rio­wa­łeś?


– To byłoby takie roman­tyczne!


– Ow­szem, gdyby nie ta góra lodowa!


Poło­żyła mu głowę na piersi i wtu­liła twarz w jego kurtkę.


– Tak bar­dzo cię kocham – wymru­czała.


– Czy zosta­niesz moją żoną?


– Tak – powie­działa, z twa­rzą cią­gle ukrytą na
jego piersi. – Ale tylko, jeśli wysią­dziemy naj­póź­niej w Queen­stown.


– Gotowa na kolejną przy­godę, księż­niczko?


– Gotowa, jeśli i ty jesteś gotów – odrze­kła
cicho.
  
Nie­kon­tro­lo­waną podróż w cza­sie zapo­wia­dają, wystę­pu­jące z reguły kilka
minut, cza­sem też kilka godzin czy nawet dni wcze­śniej, zawroty głowy,
mdło­ści i nie­kiedy drże­nie nóg. Wielu nosi­cieli genu mówi także o migre­no­po­dob­nych bólach głowy.


Pierw­szy skok w cza­sie – nazy­wany rów­nież ini­cja­cyj­nym – ma miej­sce
mię­dzy szes­na­stym a sie­dem­na­stym rokiem życia nosi­ciela genu.


Kro­niki Straż­ni­ków

Tom II, Zasady ogólne
  
1.


Pierw­szy raz poczu­łam to w ponie­dzia­łek w połu­dnie w szkol­nej sto­łówce. Przez moment ści­snęło mnie w brzu­chu tak
jak na gór­skiej kolejce, kiedy lecisz w dół z naj­wy­żej poło­żo­nego
punktu. Trwało to tylko dwie sekundy, ale wystar­czyło, żebym wywa­liła
sobie purée z sosem z tale­rza na mun­du­rek. Sztućce z brzę­kiem upa­dły na
pod­łogę, talerz udało mi się jesz­cze przy­trzy­mać.


– To i tak sma­kuje, jakby już raz było zbie­rane z pod­łogi – powie­działa moja przy­ja­ciółka Leslie, pod­czas gdy ja
usi­ło­wa­łam uprząt­nąć ten bała­gan. Oczy­wi­ście wszy­scy się na mnie gapili.
– Jeśli chcesz, możesz sobie wysma­ro­wać bluzkę także moją por­cją.


– Nie, dzię­kuję.


Góra od mun­durka liceum Saint Len­nox była
wpraw­dzie przy­pad­kiem tego samego koloru co purée z ziem­nia­ków, ale
plama i tak nie­przy­jem­nie kłuła w oczy. Zapię­łam guziki gra­na­to­wej
bluzy, którą mia­łam na wierz­chu.


– I co, mała Gwenny znowu bawi się jedze­niem? –
ode­zwała się Cyn­thia Dale. – Tylko nie sia­daj koło mnie, ofermo!


– W życiu nie usia­dła­bym koło cie­bie z wła­snej
woli, Cyn.


Nie­stety, małe wypadki z jedze­niem zda­rzały mi
się w szkole dość czę­sto. Nie dalej jak w zeszłym tygo­dniu zie­lony
kisiel wyle­ciał mi z alu­mi­nio­wej foremki i wylą­do­wał dwa metry dalej w spa­ghetti car­bo­nara jed­nego gościa z pią­tej klasy. Tydzień wcze­śniej
wylał mi się sok wiśniowy i wszy­scy przy stole wyglą­dali tak, jakby
mieli ospę wietrzną. A ile razy zamo­czy­łam w sosie, soku czy mleku ten
idio­tyczny kra­wat, który był czę­ścią mun­durka, tego już nie
zli­czę.


Tyle że jesz­cze ni­gdy dotąd mnie przy tym nie
mdliło.


Cho­ciaż pew­nie tylko to sobie wmó­wi­łam. Ostat­nio
w naszym domu po pro­stu za dużo się mówi o mdło­ściach.


Ale nie moich, tylko mojej kuzynki Char­lotty, która, jak zwy­kle śliczna
i per­fek­cyjna, sie­działa obok Cyn­thii i jadła łyżką purée.


Cała rodzina cze­kała na to, żeby Char­lottę
zemdliło. W nie­które dni lady Ari­sta – moja babka – dopy­ty­wała się co
dzie­sięć minut, czy Char­lotta coś czuje. Z przerw mię­dzy tymi pyta­niami
korzy­stała ciotka Glenda, matka Char­lotty, żeby zapy­tać dokład­niu­sieńko
o to samo.


I za każ­dym razem kiedy Char­lotta odpo­wia­dała
prze­cząco, lady Ari­sta ścią­gała usta, a ciotka Glenda wzdy­chała. Cza­sami
także na odwrót.


Pozo­stali – mama, moja sio­stra Caro­line, mój brat
Nick i cio­teczna babka Maddy – prze­wra­cali oczami. Oczy­wi­ście posia­da­nie
w rodzi­nie nosi­ciela genu podróży w cza­sie było eks­cy­tu­jące, ale z upły­wem lat wyraź­nie spo­wsze­dniało. Cza­sami po pro­stu mie­li­śmy dosyć
tego teatru, jaki urzą­dzano wokół Char­lotty.


Sama Char­lotta zwy­kle ukry­wała swoje emo­cje za
tajem­ni­czym uśmiesz­kiem w stylu Mony Lisy. Na jej miej­scu też bym nie
wie­działa, czy bra­kiem mdło­ści mam się cie­szyć, czy raczej mar­twić. No,
szcze­rze mówiąc, pew­nie bym się cie­szyła. Byłam raczej typem stra­chajły.
Wola­łam mieć spo­kój.


– To się wyda­rzy prę­dzej czy póź­niej – powta­rzała
codzien­nie lady Ari­sta. – I wtedy musimy być przy­go­to­wani.


No i fak­tycz­nie wyda­rzyło się po obie­dzie, na
lek­cji histo­rii z panem Whit­ma­nem. Ze sto­łówki wyszłam głodna. Jakby
tego wszyst­kiego było mało, w dese­rze – kom­pot z agre­stu i pud­ding
wani­liowy – zna­la­złam czarny włos i nie byłam pewna, czy jest to mój
włos, czy może kucharki. Tak czy owak, ape­tyt mi prze­szedł.


Pan Whit­man oddał nam kla­sówkę, którą pisa­li­śmy w zeszłym tygo­dniu.


– Widzę, że dobrze się przy­go­to­wa­li­ście.
Szcze­gól­nie Char­lotta. Szóstka z plu­sem.


Char­lotta odgar­nęła z twa­rzy jeden ze swo­ich
lśnią­cych rudych kosmy­ków.


– Och –
powie­działa, jakby wynik był dla niej zasko­cze­niem, a prze­cież zawsze i ze wszyst­kiego dosta­wała naj­lep­sze stop­nie.


Ale także Leslie i ja mogły­śmy tym razem być
zado­wo­lone. Obie dosta­ły­śmy szóstki z minu­sem, choć nasze przy­go­to­wa­nie
pole­gało na obej­rze­niu na DVD filmu o kró­lo­wej Elż­bie­cie z Cate
Blan­chett i pod­ja­da­niu przy tym chip­sów i lodów. Tyle że na histo­rii
zawsze uwa­ża­ły­śmy, co na innych przed­mio­tach nie­stety rza­dziej się
zda­rzało.


Lek­cje pana Whit­mana były po pro­stu tak cie­kawe, że nie dało się
ina­czej, jak tylko słu­chać. Sam pan Whit­man też był bar­dzo inte­re­su­jący.
Kochała się w nim, skry­cie lub otwar­cie, więk­szość dziew­czyn. Pani
Coun­ter, nauczy­cielka geo­gra­fii, rów­nież. Gdy pan Whit­man prze­cho­dził
obok niej, zawsze czer­wie­niała jak burak. Ale rze­czy­wi­ście wyglą­dał
zabój­czo, co do tego wszyst­kie były­śmy zgodne. To zna­czy wszyst­kie prócz
Leslie. Jej zda­niem pan Whit­man przy­po­mi­nał wie­wiórkę z kre­skówki.


„Za każ­dym razem kiedy spo­gląda na mnie tymi
wiel­kimi brą­zo­wymi oczami, mam ochotę dać mu orze­cha” – powie­działa
kie­dyś. Doszła nawet do tego, że namolne wie­wiórki w parku nazy­wała
„panami Whit­ma­nami”. I co zabawne, było to zaraź­liwe i ja też zaczę­łam
mówić: „Zobacz tylko, taki gru­biutki, mały pan Whit­man, jaki śliczny!”,
widząc zbli­ża­jącą się do nas w pod­sko­kach wie­wiórkę.


Przez tę histo­rię z wie­wiór­kami Leslie i ja
były­śmy z całą pew­no­ścią jedy­nymi dziew­czy­nami w kla­sie, które nie
durzyły się w panu Whit­ma­nie. Ja wpraw­dzie od czasu do czasu pró­bo­wa­łam
(choćby dla­tego, że chłopcy w naszej kla­sie byli w sumie jesz­cze
dzie­cia­kami), ale na nic się to nie zda­wało, bo porów­na­nie z wie­wiórką
nie­odwo­łal­nie zagnieź­dziło się w mojej gło­wie. A jak tu pałać
roman­tycz­nym uczu­ciem do wie­wiórki?


Cyn­thia roz­pu­ściła pogło­skę, że pan Whit­man w cza­sie stu­diów pra­co­wał jako model. Na dowód wycięła z ilu­stro­wa­nego
pisma stronę z reklamą, na któ­rej męż­czy­zna, dość podobny do pana
Whit­mana, namy­dlał się żelem pod prysz­nic.


Prócz Cyn­thii nikt nie wie­rzył, że to pan Whit­man
jest tym face­tem od żelu. Bo tam­ten miał dołek w pod­bródku, a pan
Whit­man nie.


Chło­pa­kom z klasy pan Whit­man nie­zbyt się
podo­bał. A Gor­don Gel­der­man wręcz go nie zno­sił. Bo zanim pan Whit­man
tra­fił do naszej szkoły, wszyst­kie dziew­czyny z naszej klasy kochały się
w Gor­donie. Ja też, muszę się nie­stety do tego przy­znać, ale mia­łam
wtedy jede­na­ście lat, a Gor­don był cał­kiem ładny. Teraz, w wieku
szes­na­stu lat, był już tylko głupi. A od dwóch lat prze­cho­dził
nie­usta­jącą muta­cję. Nie­stety, piski na prze­mian z bucze­niem nie
powstrzy­my­wały go od cią­głego wyga­dy­wa­nia głu­pot.


Strasz­nie się zde­ner­wo­wał pałą z kla­sówki.


– To jest dys­kry­mi­na­cja, pro­szę pana. Zasłu­ży­łem
co naj­mniej na czwórkę. Nie może mi pan sta­wiać złych stopni tylko
dla­tego, że jestem chło­pa­kiem.


Pan Whit­man wyjął kla­sówkę z rąk Gor­dona i prze­wró­cił stronę.


– „Elż­bieta I była tak okrop­nie brzydka, że nie
mogła zna­leźć męża. Dla­tego wszy­scy nazy­wali ją brzydką dzie­wicą” –
odczy­tał na głos.


Klasa zachi­cho­tała.


– No i co? Prze­cież
to prawda – bro­nił się Gor­don. – Wyłu­pia­ste oczy, zaci­śnięte usta, a już
na pewno kre­tyń­ska fry­zura.


Musie­li­śmy grun­tow­nie prze­stu­dio­wać malo­wi­dła
przed­sta­wia­jące Tudo­rów w Natio­nal Por­trait Gal­lery i fak­tycz­nie, na
tych obra­zach Elż­bieta I nie bar­dzo przy­po­mi­nała Cate Blan­chett. Ale po
pierw­sze, w tam­tych cza­sach uwa­żano wąskie usta i spi­cza­ste nosy za
bar­dzo szy­kowne, a po dru­gie, ciu­chy były naprawdę super. Po trze­cie,
Elż­bieta I nie miała wpraw­dzie męża, ale miała za to masę roman­sów –
mię­dzy innymi z tym… no, jak­żeż on się nazy­wał? W fil­mie grał go Clive
Owen.


– To ona sama nazy­wała sie­bie Kró­lową Dzie­wicą – wyja­śnił Gor­do­nowi pan
Whit­man. – A to dla­tego, że… – urwał. – Char­lotto, źle się czu­jesz? Boli
cię głowa?


Wszy­scy spoj­rzeli na Char­lottę, która obiema
rękami trzy­mała się za głowę.


– Tylko mnie… mdli – powie­działa i spoj­rzała na
mnie. – Wszystko wokół wiruje.


Wzię­łam głę­boki oddech. A więc stało się. Bab­cia
będzie zachwy­cona. A co dopiero ciotka Glenda.


– Suuuper – szep­nęła Leslie obok mnie. – Czy
teraz sta­nie się prze­zro­czy­sta?


Choć lady Ari­sta od naj­młod­szych lat nam wpa­jała,
byśmy pod żad­nym pozo­rem nie roz­ma­wiali o tym, co dzieje się w naszej
rodzi­nie, sama pod­ję­łam decy­zję, by dla Leslie zakaz ten zła­mać. W końcu
była moją naj­lep­szą przy­ja­ciółką, a naj­lep­sze przy­ja­ciółki nie mają
przed sobą tajem­nic.


Char­lotta po raz pierw­szy, odkąd ją zna­łam (co,
ści­śle bio­rąc, ozna­czało całe moje życie), spra­wiała wra­że­nie nie­mal
bez­rad­nej. Ja za to wie­dzia­łam, co mam robić. Ciotka Glenda
wystar­cza­jąco wiele razy mi to powta­rzała.


– Zapro­wa­dzę Char­lottę do domu – zwró­ci­łam się do
pana Whit­mana i wsta­łam. – Jeśli się pan zgo­dzi.


Wzrok pana Whit­mana w dal­szym ciągu spo­czy­wał na
Char­lot­cie.


– Uwa­żam, że to dobry pomysł, Gwen­do­lyn –
powie­dział. – Życzę ci powrotu do zdro­wia, Char­lotto.


– Dzię­kuję – odrze­kła Char­lotta.


W dro­dze do drzwi zata­czała się lekko.


– Idziesz, Gwenny?


Pospiesz­nie uję­łam ją za ramię. Po raz pierw­szy w obec­no­ści Char­lotty poczu­łam się ważna. To było miłe, dla odmiany poczuć
się komuś potrzebną.


– Koniecz­nie do mnie zadzwoń i wszystko mi
opo­wiedz – szep­nęła mi jesz­cze Leslie.


Za drzwiami Char­lotta odzy­skała zwy­kłą ener­gię.
Oczy­wi­ście chciała jesz­cze zabrać z szafki swoje rze­czy.


Przy­trzy­ma­łam jej ramię.


– Zostaw to, Char­lotto. Musimy jak naj­szyb­ciej
zna­leźć się w domu. Lady Ari­sta powie­działa…


– Już mi prze­szło – powie­działa Char­lotta.


– No i co z tego? To się może zda­rzyć w każ­dej
chwili.


Char­lotta dała się pocią­gnąć w drugą
stronę.


– Gdzie ja mam kredę? – Idąc, grze­ba­łam w kie­szeni kurtki. – O, tu jest. I komórka. Mam zadzwo­nić do domu? Boisz
się? Och, głu­pie pyta­nie, prze­pra­szam. Jestem zde­ner­wo­wana.


– Już dobrze. Nie boję się.


Spoj­rza­łam na nią z boku, chcąc spraw­dzić, czy
nie kła­mie. Przy­wdziała swój zamy­ślony uśmie­szek Mony Lisy i nie było
widać, jakie kryją się za nim uczu­cia.


– Mam zadzwo­nić do domu?


– A co to da? – odpo­wie­działa pyta­niem
Char­lotta.


– Pomy­śla­łam tylko…


– Myśle­nie możesz spo­koj­nie pozo­sta­wić mnie –
burk­nęła.


Ramię w ramię zbie­gły­śmy po scho­dach, w kie­runku wnęki, w któ­rej zawsze
sie­dział James. Natych­miast wstał, kiedy nas zoba­czył, ale ja tylko się do niego uśmiech­nę­łam.
Pro­blem z Jame­sem pole­gał na tym, że
oprócz mnie nikt go nie widział ani nie sły­szał.


James był duchem. Dla­tego uni­ka­łam roz­mów z nim, kiedy nie byłam sama.
Wyją­tek robi­łam tylko dla Leslie. Ona nawet przez sekundę nie wąt­piła w ist­nie­nie Jamesa. Leslie zawsze mi wie­rzyła i to był jeden z powo­dów,
dla któ­rych była moją naj­lep­szą przy­ja­ciółką. Strasz­nie żało­wała, że nie
może zoba­czyć ani usły­szeć Jamesa.


A ja się wła­ści­wie z tego cie­szy­łam, bo pierw­sze
słowa, jakie na jej widok powie­dział James, brzmiały: „Boże w nie­bie­siech! To biedne dziecko ma wię­cej pie­gów, niż jest gwiazd na
nie­bie! Jeśli jak naj­szyb­ciej nie zacznie sma­ro­wać się dobrym pły­nem
wybie­la­ją­cym, ni­gdy nie znaj­dzie sobie męża!”.


„Zapy­taj go, czy może gdzieś nie zako­pał skarbu?”
– Tak nato­miast brzmiało pierw­sze pyta­nie Leslie, kiedy ich sobie
przed­sta­wi­łam.


Nie­stety, James ni­gdzie nie zako­pał skarbu. Był
dość ura­żony, że Leslie go o to posą­dziła. Był też zawsze ura­żony, gdy
zacho­wy­wa­łam się tak, jak­bym go nie widziała. W ogóle bar­dzo łatwo się
obra­żał.


„Czy on jest prze­zro­czy­sty? – spy­tała Leslie
pod­czas tego pierw­szego spo­tka­nia. – A może czarno-biały?”.


Nie, James wła­ści­wie wyglą­dał zupeł­nie nor­mal­nie.
Z wyjąt­kiem ciu­chów, rzecz jasna.


„Możesz przez niego przejść na wskroś?”.


„Nie wiem, ni­gdy nie pró­bo­wa­łam”.


„To spró­buj” – zapro­po­no­wała Leslie.


Ale James nie zamie­rzał pozwo­lić na to, żebym
przez niego prze­szła.


„Co to ma zna­czyć: duch?! – obru­szył się. – James
August Pere­grin Pim­ple­bot­tom, spad­ko­bierca czter­na­stego hra­biego
Hards­dale, nie pozwoli się obra­żać nawet małym dziew­czyn­kom”.


Podob­nie jak wiele duchów nie chciał przy­jąć do
wia­do­mo­ści, że nie jest już czło­wie­kiem. Po pro­stu nie pamię­tał, że
umarł. Zna­li­śmy się już od pię­ciu lat, od mojego pierw­szego dnia w liceum Saint Len­nox, ale Jame­sowi się zda­wało, że zale­d­wie parę dni temu
grał z przy­ja­ciółmi w karty i plótł androny o koniach, sztucz­nych
pie­przy­kach i peru­kach (nosił jedne i dru­gie, pie­przyki i peruki, choć
wyglą­dało to lepiej, niż teraz brzmi). To, że od początku naszej
zna­jo­mo­ści uro­słam dwa­dzie­ścia cen­ty­me­trów, że pozby­łam się apa­ratu na
zębach i doro­bi­łam biu­stu, roz­myśl­nie igno­ro­wał. Podob­nie jak fakt, że
miej­ski pałac jego ojca prze­ro­biono na pry­watną szkołę, z bie­żącą wodą,
świa­tłem elek­trycz­nym i cen­tral­nym ogrze­wa­niem. Jedy­nym, co zda­wał się
od czasu do czasu reje­stro­wać, była dłu­gość spód­ni­czek szkol­nych
mun­dur­ków. Naj­wy­raź­niej widok dam­skich łydek i kostek nale­żał w jego
cza­sach do rzad­ko­ści.


– To nie­zbyt uprzej­mie ze strony damy nie ukło­nić
się komuś wyżej posta­wio­nemu, panno Gwen­do­lyn – zawo­łał teraz, znowu
porząd­nie wku­rzony, bo nie zwró­ci­łam na niego uwagi.


– Wybacz. Spie­szymy się – powie­dzia­łam.


– Jeśli mógł­bym w jakiś spo­sób być pomocny,
jestem do dys­po­zy­cji. – James wygła­dził sobie koron­kowe man­kiety.


– Wiel­kie dzięki, ale nie. Musimy szybko zna­leźć
się w domu. – Tak jakby James mógł być nam w czym­kol­wiek pomocny! Nawet
nie potra­fił otwo­rzyć drzwi. – Char­lotta źle się czuje.


– Och, bar­dzo mi przy­kro – odrzekł James, który
miał sła­bość do Char­lotty. Uwa­żał, że moja kuzynka, w prze­ci­wień­stwie do
„pie­gu­ski bez manier”, jak zwykł nazy­wać Leslie, jest „znie­wa­la­jąca i obda­rzona cza­ru­ją­cym wdzię­kiem”. Dzi­siaj też zasy­pał ją pochleb­stwami. –
Pro­szę, prze­każ jej moje naj­lep­sze życze­nia. I powiedz jej, że dziś
znowu wygląda zachwy­ca­jąco. Nieco blado, ale uro­czo niczym nimfa.


– Powiem.


– Prze­stań roz­ma­wiać ze swoim wyima­gi­no­wa­nym
przy­ja­cie­lem – ode­zwała się Char­lotta. – Bo w końcu wylą­du­jesz w domu
waria­tów.


No dobra, to jej nie powiem. I bez tego jest
wystar­cza­jąco zaro­zu­miała.


– James nie jest wyima­gi­no­wany, on jest
nie­wi­dzialny. To chyba wielka róż­nica!


– Skoro tak twier­dzisz – mruk­nęła
Char­lotta.


Obie z ciotką Glendą były zda­nia, że wymy­śli­łam
Jamesa i inne duchy, aby poka­zać, jaka jestem ważna. Żało­wa­łam, że im o tym kie­dyś powie­dzia­łam. Ale gdy byłam mała, nie umia­łam nie mówić o gar­gul­cach, które oży­wały i na moich oczach tań­czyły na tle fasad domów,
i stro­iły do mnie miny. Gar­gulce były zabawne, ale widzia­łam też
okropne, mroczne syl­wetki duchów, które wzbu­dzały we mnie strach.
Upły­nęło kilka lat, zanim poję­łam, że duch nie może mi nic zro­bić.
Jedyne, co duch może zro­bić, to napę­dzić czło­wie­kowi stra­cha.


Oczy­wi­ście nie James. On był zupeł­nie
nie­groźny.


– Zda­niem Leslie to dobrze, że James umarł tak
młodo. Z nazwi­skiem Pim­ple­bot­tom i tak nie zna­la­złby sobie żony –
powie­dzia­łam, upew­niw­szy się naj­pierw, że James już nas nie sły­szy. – No
bo kto chciałby nosić nazwi­sko Prysz­czaty Tyłek? To okropne!


Char­lotta prze­wró­ciła oczami.


– Tak czy owak, wcale nie wygląda źle –
cią­gnę­łam. – I jest obrzy­dli­wie bogaty, o ile można mu wie­rzyć. Tylko
ten jego zwy­czaj nie­ustan­nego pod­ty­ka­nia sobie pod nos wyper­fu­mo­wa­nej
koron­ko­wej chu­s­teczki jest mało męski.


– Jaka szkoda, że nikt prócz cie­bie nie może go
podzi­wiać – powie­działa Char­lotta.


Też byłam tego zda­nia.


– I jak to głu­pio, że roz­po­wia­dasz o swo­ich
dzi­wac­twach poza rodziną – dodała.


To był znowu taki typowy dla Char­lotty cios
poni­żej pasa. Miał mnie zabo­leć i nie­stety zabo­lał.


– Nie jestem dzi­waczką!


– Oczy­wi­ście, że jesteś!


– I kto to mówi? Ty, nosi­cielka genu?


– Ale nie paplam o tym na prawo i lewo –
zauwa­żyła Char­lotta. – A ty zacho­wu­jesz się zupeł­nie jak stuk­nięta
ciotka Maddy. Ona nawet mle­cza­rzowi opo­wiada swoje wizje.


– Jesteś bez­czelna.


– A ty naiwna.


Kłó­cąc się, prze­mie­rzy­ły­śmy hol, minę­ły­śmy
prze­szkloną kan­ciapę szkol­nego kon­ser­wa­tora i wyszły­śmy na dzie­dzi­niec.
Wiał wiatr, a niebo wyglą­dało tak, jakby zaraz miał lunąć deszcz.
Żało­wa­łam, że nie zabra­łam naszych rze­czy z sza­fek. Płaszcz by się teraz
przy­dał.


– Prze­pra­szam cię za to porów­na­nie z ciotką
Maddy. – W gło­sie Char­lotty zabrzmiała nuta skru­chy. – Chyba jestem
tro­chę pod­eks­cy­to­wana.


Zasko­czyła mnie. Dotąd ni­gdy nie
prze­pra­szała.


– Rozu­miem – powie­dzia­łam szybko. Niech wie, że
potra­fię doce­nić jej prze­pro­siny. W rze­czy­wi­sto­ści o zro­zu­mie­niu nie
mogło być nawet mowy. Na jej miej­scu trzę­sła­bym się ze stra­chu.
Wpraw­dzie też była­bym pod­eks­cy­to­wana, ale mniej wię­cej tak jak w cza­sie
wizyty u den­ty­sty. – Poza tym lubię ciotkę Maddy.


To była prawda. Cio­teczna babka Maddy była
wpraw­dzie odro­binę gada­tliwa i miała skłon­ność do powta­rza­nia
wszyst­kiego po cztery razy, ale zde­cy­do­wa­nie wola­łam to niż wielce
tajem­ni­cze miny pozo­sta­łych. Poza tym ciotka zawsze szczo­drze
roz­dzie­lała mię­dzy nas cytry­nowe cukierki. Ale Char­lotta miała w nosie cytry­nowe cukierki.


Prze­szły­śmy przez ulicę i dalej szybko
podą­ża­ły­śmy chod­ni­kiem.


– Nie zezuj tak na mnie – burk­nęła Char­lotta. –
Zauwa­żysz, kiedy zniknę. Wtedy nary­su­jesz kredą ten swój durny krzy­żyk i pole­cisz do domu. Ale to się wcale nie wyda­rzy, nie dziś.


– A skąd to możesz wie­dzieć? Jesteś cie­kawa,
gdzie wylą­du­jesz? To zna­czy kiedy?


– Oczy­wi­ście.


– Miejmy nadzieję, że nie w środku wiel­kiego
pożaru w 1664 roku.


– Wielki pożar Lon­dynu miał miej­sce w 1666 roku –
powie­działa Char­lotta. – Doprawdy, łatwo to zapa­mię­tać. Poza tym ta
część mia­sta nie była wtedy zbyt­nio zabu­do­wana, a więc nic się tu nie
paliło.


Mówi­łam już, że Char­lotta na dru­gie i trze­cie
imię miała „Ponura” i „Prze­mą­drzała”?


Nie odpusz­cza­łam jed­nak. Może i było to
bez­czelne, ale chcia­łam, choć na krótką chwilę, zetrzeć jej z twa­rzy ten
dur­no­waty uśmie­szek.


– Te mun­durki pew­nie palą się jak słoma –
zauwa­ży­łam mimo­cho­dem.


– Wie­dzia­ła­bym, co robić – rzu­ciła krótko
Char­lotta, nie prze­sta­jąc się uśmie­chać.


Nie mia­łam innego wyj­ścia, jak tylko podzi­wiać
jej opa­no­wa­nie. Mnie wizja nagłego wylą­do­wa­nia w prze­szło­ści po pro­stu
prze­ra­żała.


Nie­ważne, w jakich cza­sach, prze­cież daw­niej
zawsze było okrop­nie. Co parę lat wybu­chała jakaś wojna albo ospa czy
inna zaraza, wystar­czyło powie­dzieć jedno nie­wła­ściwe słowo, a już
ogła­szali cię cza­row­nicą i palili na sto­sie. Poza tym były tylko
zwy­czajne wychodki, wszy­scy ludzie mieli pchły, a ran­kiem opróż­niali
zawar­tość noc­ni­ków przez okna, nie zwa­ża­jąc, czy ktoś nie idzie
ulicą.


Char­lottę przez całe życie przy­go­to­wy­wano do
tego, by umiała odna­leźć się w prze­szło­ści. Ni­gdy nie miała czasu na
zabawę, na kole­żanki, na cho­dze­nie po skle­pach, na kino czy chło­pa­ków.
Zamiast tego pobie­rała lek­cje tańca, fech­tunku i jazdy kon­nej, uczyła
się języ­ków i histo­rii. Poza tym od roku w każdą środę po połu­dniu
wyjeż­dżała dokądś z lady Ari­stą i ciotką Glendą i wra­cały dopiero póź­nym
wie­czo­rem. Nazy­wały to „nauką miste­riów”. Jed­nak nikt nie chciał nam
powie­dzieć, co to są za miste­ria, a już naj­mniej sama Char­lotta.


„To jest tajem­nica” – tak praw­do­po­dob­nie brzmiało
pierw­sze zda­nie, które płyn­nie wypo­wie­działa. I zaraz potem: „To nie
wasza sprawa”.


Leslie zawsze mówiła, że nasza rodzina ma pew­nie
wię­cej tajem­nic niż wywiad bry­tyj­ski w całej swo­jej histo­rii. Bar­dzo
moż­liwe, że miała rację.


Zwy­kle wra­ca­ły­śmy do domu auto­bu­sem, przy­sta­nek linii numer 8 znaj­do­wał
się przy Ber­ke­ley Squ­are, a stam­tąd do naszego domu było już nie­da­leko.
Dziś te cztery przy­stanki poko­na­ły­śmy pie­szo, zgod­nie z zarzą­dze­niem
ciotki Glendy. Przez całą drogę ści­ska­łam w dłoni kawa­łek kredy, ale
Char­lotta cią­gle była obok mnie.


Kiedy wspię­ły­śmy się na schody przed drzwiami
wej­ścio­wymi, byłam nie­mal roz­cza­ro­wana. Tu bowiem koń­czył się mój udział
w całej tej histo­rii. Odtąd sprawę miała prze­jąć moja babka.


Pocią­gnę­łam Char­lottę za rękaw.


– Zobacz! Ten czło­wiek w czerni znowu tu
jest.


– No i co z tego? – Char­lotta nawet nie
spoj­rzała.


Męż­czy­zna stał naprze­ciwko, przed wej­ściem do
domu pod nume­rem 18. Jak zawsze miał na sobie czarny płaszcz i kape­lusz
zsu­nięty na oczy. Myśla­łam, że jest duchem, dopóki się nie
zorien­to­wa­łam, że moje rodzeń­stwo i Leslie też go widzą.


Od mie­sięcy na okrą­gło obser­wo­wał nasz dom.
Moż­liwe, że tych męż­czyzn było wię­cej, że się zmie­niali i że wyglą­dali
tak samo. Sprze­cza­li­śmy się, czy są wła­my­wa­czami na prze­szpie­gach,
pry­wat­nymi detek­ty­wami czy złymi cza­row­ni­kami. O tym ostat­nim świę­cie
prze­ko­nana była moja sio­stra Caro­line. Miała dzie­więć lat i uwiel­biała
histo­rie o złych cza­row­ni­kach i dobrych wróż­kach. Mój brat Nick miał
dwa­na­ście lat i uwa­żał histo­rie o cza­row­ni­kach i wróż­kach za głu­poty,
dla­tego obsta­wiał wła­my­wa­czy. Leslie i ja były­śmy za pry­wat­nymi
detek­ty­wami.


Jed­nak kiedy prze­cho­dzi­li­śmy na drugą stronę, aby
przyj­rzeć się temu czło­wie­kowi z bli­ska, on albo zni­kał w domu, albo
wsia­dał do czar­nego ben­tleya zapar­ko­wa­nego przy kra­węż­niku i odjeż­dżał.


„To cza­ro­dziej­ski samo­chód – twier­dziła Caro­line.
– Kiedy nikt nie patrzy, zamie­nia się w kruka. A ten męż­czy­zna w czerni
staje się bar­dzo maleń­kim ludzi­kiem i wznosi się na jego grzbie­cie w prze­stwo­rza”.


Nick zapi­sał sobie numery reje­stra­cyjne ben­tleya,
na wszelki wypa­dek. „Cho­ciaż po skoku na pewno prze­ma­lują go na inny
kolor i założą nowe tablice reje­stra­cyjne” – powie­dział.


Doro­śli zacho­wy­wali się tak, jakby nie widzieli
niczego podej­rza­nego w tym, że ubrany na czarno męż­czy­zna w kape­lu­szu
obser­wuje ich dzień i noc.


Char­lotta rów­nież. „Czego się cze­pia­cie tego
bied­nego czło­wieka? – mówiła. – On tam po pro­stu pali papie­rosa, to
wszystko”.


No jasne! Już raczej skłonna byłam uwie­rzyć w wer­sję z zacza­ro­wa­nym kru­kiem.


Zaczęło padać. Dobrze, że dopiero teraz.


– Może przy­naj­mniej znowu jest ci nie­do­brze? –
zapy­ta­łam, kiedy cze­ka­ły­śmy, aż otwo­rzą nam drzwi, bo nie mia­ły­śmy
swo­ich klu­czy.


– Nie rób takiej afery – powie­działa Char­lotta. –
Zda­rzy się, kiedy będzie się miało zda­rzyć.


Drzwi otwo­rzył nam pan Bern­hard. Leslie uwa­żała, że pan Bern­hard jest
naszym loka­jem i sta­nowi osta­teczny dowód na to, że jeste­śmy pra­wie tak
bogaci jak kró­lowa albo Madonna. Nie wie­dzia­łam dokład­nie, kim lub czym
jest pan Bern­hard. Dla mojej mamy był „powier­ni­kiem babki”, a sama babka
nazy­wała go „sta­rym przy­ja­cie­lem rodziny”. Dla mnie i mojego rodzeń­stwa
był po pro­stu „tajem­ni­czym słu­żą­cym lady Ari­sty”.


Na nasz widok uniósł brwi.


– Dzień dobry panu – powie­dzia­łam. – Paskudna
pogoda, nie­praw­daż?


– Abso­lut­nie paskudna.


Z tym swoim haczy­ko­wa­tym nosem i brą­zo­wymi
oczami, które patrzyły zza okrą­głych zło­tych oku­la­rów, pan Bern­hard
przy­po­mi­nał mi zawsze sowę, a ści­ślej: pucha­cza.


– Wycho­dząc z domu, należy koniecz­nie wło­żyć
płaszcz.


– Ehm, zapewne należy – zgo­dzi­łam się.


– Gdzie jest lady Ari­sta? – spy­tała
Char­lotta.


Ni­gdy nie była nad­mier­nie uprzejma wobec pana
Bern­harda. Może dla­tego, że w prze­ci­wień­stwie do reszty dzieci ni­gdy nie
czuła przed nim żad­nego respektu. Pan Bern­hard miał prze­ra­ża­jącą
zdol­ność nagłego wyła­nia­nia się zni­kąd w każ­dym zakątku domu. Poru­szał
się przy tym cicho jak kot. Zda­wało się, że nic nie ujdzie jego uwagi –
nie­za­leż­nie od pory dnia czy nocy on był obecny zawsze.


Pan Bern­hard miesz­kał w naszym domu, jesz­cze
zanim się uro­dzi­łam, a moja mama mówiła, że miesz­kał nawet wtedy, kiedy
ona była małą dziew­czynką. Dla­tego pan Bern­hard miał praw­do­po­dob­nie tyle
lat co lady Ari­sta, choć może na tyle nie wyglą­dał. Zaj­mo­wał apar­ta­ment
na dru­gim pię­trze, a wcho­dziło się tam przez oddzielny kory­tarz scho­dami
z pierw­szego pię­tra. Nawet progu tego kory­tarza nie wolno nam było
prze­stą­pić.


Mój brat utrzy­my­wał, że pan Bern­hard zamon­to­wał
tam drzwi spu­stowe i różne inne cuda, by odciąć drogę nie­pro­szo­nym
gościom. Nie miał na to jed­nak żad­nego dowodu. Żadne z nas ni­gdy nie
odwa­żyło się zapu­ścić w ten kory­tarz.


„Pan Bern­hard potrze­buje pry­wat­no­ści” –
powta­rzała czę­sto lady Ari­sta.


„Tak, tak, to by się przy­dało każ­demu z nas” –
mówiła wtedy mama, ale tak cicho, że lady Ari­sta tego nie
sły­szała.


– Wasza bab­cia jest w pokoju muzycz­nym –
poin­for­mo­wał Char­lottę pan Bern­hard.


– Dzię­kuję.


Char­lotta zosta­wiła nas przy drzwiach i pobie­gła
na górę. Pokój muzyczny znaj­do­wał się na pierw­szym pię­trze i nikt nie
wie­dział, dla­czego go tak nazwano. Nie było tam nawet for­te­pianu.


Było to ulu­bione pomiesz­cze­nie lady Ari­sty i cio­tecz­nej babki Maddy. W powie­trzu uno­siła się woń fioł­ko­wych per­fum i dymu z cyga­re­tek lady Ari­sty. Wie­trzono tu o wiele za rzadko. Po
dłuż­szym poby­cie w tym pokoju robiło się czło­wie­kowi nie­do­brze.


Pan Bern­hard zamknął drzwi wej­ściowe, ale
zdą­ży­łam jesz­cze szybko zer­k­nąć na drugą stronę ulicy. Męż­czy­zna w kape­lu­szu cią­gle tam stał. Czy mi się zda­wało, czy wła­śnie pod­niósł
rękę, jakby do kogoś machał? Może do pana Bern­harda, a może do
mnie…?


Drzwi się zatrza­snęły, a ja nie zdo­ła­łam
dokoń­czyć tej myśli, bo nagle w żołądku znowu ode­zwało się tamto uczu­cie
z gór­skiej kolejki. Wszystko roz­myło mi się przed oczami. Kolana ugięły
się pode mną i musia­łam oprzeć się o ścianę, żeby nie upaść.


Po chwili jed­nak wszystko minęło.


Serce biło mi jak osza­lałe. Coś było ze mną nie
tak. Bez gór­skiej kolejki czło­wie­kowi nie robi się prze­cież nie­do­brze
dwa razy w ciągu dwóch godzin.


A może… ach, co za bzdury! Praw­do­po­dob­nie za
szybko rosłam. A może mia­łam… hmmm… guza mózgu? Albo po pro­stu byłam
głodna?


Tak, pew­nie o to cho­dziło. Od śnia­da­nia nic nie
jadłam, bo obiad wylą­do­wał na mojej bluzce. Ode­tchnę­łam z ulgą.


Dopiero teraz spo­strze­głam, że sowie oczy pana
Bern­harda przy­glą­dają mi się z uwagą.


– Uwaga! – powie­dział ponie­wcza­sie.


Czu­łam, jak oble­wam się rumień­cem.


– To ja już pójdę… odra­biać lek­cje.


Pan Bern­hard z cał­ko­witą obo­jęt­no­ścią ski­nął
głową. Ale idąc w górę po scho­dach, czu­łam na ple­cach jego wzrok.
  
Kro­niki Straż­ni­ków
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Powrót z Dur­ham, gdzie byłem w odwie­dzi­nach u naj­młod­szej córki lorda
Mon­trose, Grace She­pherd, która ku zasko­cze­niu wszyst­kich już
przed­wczo­raj wydała na świat córkę. Wszy­scy cie­szymy się z naro­dzin


Gwen­do­lyn Sophie Eli­sa­beth She­pherd

2460 g, 52 cm


Matka i dziecko czują się dobrze.

Naj­ser­decz­niej­sze gra­tu­la­cje dla Wiel­kiego Mistrza z oka­zji naro­dzin
jego pią­tej wnuczki.
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Leslie nazy­wała nasz dom „wytwor­nym
pała­cem” ze względu na dużą liczbę pokoi, malo­wi­dła, boaze­rie i antyki.
Podej­rze­wała, że za każdą ścianą znaj­duje się tajne przej­ście, a w każ­dej sza­fie jest przy­naj­mniej jedna skrytka. Kiedy były­śmy młod­sze,
zawsze gdy mnie odwie­dzała, wybie­ra­ły­śmy się na wyprawę po domu. To, że
surowo zabra­niano nam węsze­nia po kątach, spra­wiało, że te wędrówki były
jesz­cze bar­dziej eks­cy­tu­jące. Wypra­co­wy­wa­ły­śmy coraz zmyśl­niej­sze
stra­te­gie, żeby nas nie przy­ła­pano. Z bie­giem czasu rze­czy­wi­ście
zna­la­zły­śmy kilka skry­tek, a nawet jedne tajemne drzwi. Znaj­do­wały się
na klatce scho­do­wej, za obra­zem przed­sta­wia­ją­cym bro­da­tego oty­łego
męż­czy­znę na koniu, z obna­żoną szpadą i ponu­rym spoj­rze­niem.


Ów ponury męż­czy­zna był, według infor­ma­cji
cio­tecz­nej babki Maddy, moim pra­pra­pra­dziad­kiem o imie­niu Hugh, a jego
kasz­tanka nosiła imię Gruba Andzia. Przej­ście za obra­zem pro­wa­dziło
wpraw­dzie tylko kilka schod­ków w dół, do łazienki, ale i tak na swój
spo­sób było tajemne.


„Ale z cie­bie szczę­ściara, że możesz tu miesz­kać”
– powta­rzała zawsze Leslie.


Moim zda­niem to raczej Leslie była szczę­ściarą.
Miesz­kała z mamą, tatą i kudła­tym psem o imie­niu Ber­tie w przy­tul­nej
sze­re­gówce w pół­noc­nym Ken­sing­ton. Nie było tam żad­nych tajem­nic,
żad­nych nie­zwy­kłych słu­żą­cych i żad­nych wku­rza­ją­cych krew­nych.


Daw­niej my też miesz­ka­li­śmy w takim domu, mama,
tato, moje rodzeń­stwo i ja, w małym domu w Dur­ham w pół­noc­nej Anglii.
Ale potem tato umarł. Moja sio­stra miała wtedy pół roku i mama wraz z nami prze­nio­sła się do Lon­dynu, pew­nie dla­tego, że czuła się samotna.
Być może rów­nież nie star­czało jej pie­nię­dzy.


Mama dora­stała w tym domu razem ze swoim
rodzeń­stwem, Glendą i Har­rym. Tylko wuj Harry nie miesz­kał w Lon­dy­nie –
wraz z żoną osiadł w Glo­uce­ster­shire.


Na początku ten dom mnie też, tak jak Leslie,
wyda­wał się pała­cem. Ale kiedy trzeba dzie­lić pałac z liczną rodziną, po
pew­nym cza­sie prze­staje się wyda­wać aż taki wielki. Poza tym była w nim
masa nie­po­trzeb­nych pomiesz­czeń, takich jak sala balowa na par­te­rze,
cią­gnąca się przez całą sze­ro­kość domu.


Świet­nie by się tu jeź­dziło na desko­rolce, ale to
było zabro­nione. Sala była piękna, miała wyso­kie okna, sztu­ka­te­rie na
sufi­cie i żyran­dole, ale za mojego życia nie odbył się tu żaden bal ani
nawet więk­sza uro­czy­stość czy impreza.


W tej sali balo­wej odby­wały się jedy­nie lek­cje
tańca Char­lotty i jej nauka fech­tunku. Antre­sola dla muzy­ków, na którą
wcho­dziło się z holu po scho­dach, była zbędna niczym koklusz. Może
przy­da­wała się tylko Caro­line i jej przy­ja­ciół­kom, które w cza­sie zabawy
w cho­wa­nego anek­to­wały ciemne kąty pod scho­dami pro­wa­dzą­cymi stąd na
pierw­sze pię­tro.


Na pierw­szym pię­trze znaj­do­wał się wspo­mniany już
pokój muzyczny, poza tym pokoje lady Ari­sty i cio­tecz­nej babki Maddy,
łazienka (ta z tajem­nymi drzwiami) oraz jadal­nia, w któ­rej co wie­czór o wpół do ósmej cała rodzina musiała gro­ma­dzić się przy kola­cji. Mię­dzy
jadal­nią a kuch­nią, poło­żoną dokład­nie pod nią, kur­so­wała sta­ro­modna
winda, którą dla zabawy wozili się w górę i w dół Nick i Caro­line, choć
oczy­wi­ście było to surowo zabro­nione. Leslie i ja też to wcze­śniej
robi­ły­śmy, potem jed­nak nie­stety prze­sta­ły­śmy się do niej
mie­ścić.


Na dru­gim pię­trze znaj­do­wało się miesz­ka­nie pana
Bern­harda, gabi­net mojego zmar­łego dziadka, lorda Mon­trose, i ogromna
biblio­teka. Na tym pię­trze, za rogiem, był także pokój Char­lotty, z wyku­szem, któ­rym chęt­nie się pysz­niła. Jej matka zaj­mo­wała salon i sypial­nię z oknami wycho­dzą­cymi na ulicę.


Ciotka Glenda roz­wio­dła się z ojcem Char­lotty,
który wraz z nową żoną miesz­kał gdzieś w hrab­stwie Kent. Prócz pana
Bern­harda w domu nie było więc żad­nego innego męż­czy­zny, chyba że za
męż­czy­znę uznać mojego brata. Zwie­rząt domo­wych też nie było, choć
usil­nie o nie bła­ga­li­śmy. Lady Ari­sta nie lubiła zwie­rząt, a ciotka
Glenda miała uczu­le­nie na wszystko, co było poro­śnięte sier­ścią.


Moja mama, moje rodzeń­stwo i ja miesz­ka­li­śmy na
trze­cim pię­trze, na pod­da­szu z licz­nymi sko­sami; były tam jed­nak rów­nież
dwa małe bal­kony. Każde z nas zaj­mo­wało nie­wielki pokoik, a Char­lotta
zazdro­ściła nam dużej łazienki, bo ta na dru­gim pię­trze nie miała okna,
nasza zaś miała aż dwa. Ale ja lubi­łam prze­by­wać na naszym pię­trze
rów­nież dla­tego, że mama, Nick, Caro­line i ja byli­śmy tu w swoim gro­nie,
co w tym domu waria­tów bywało cza­sem praw­dzi­wym dobro­dziej­stwem.


Wadą nato­miast była ogromna odle­głość od kuchni,
co znów uświa­do­mi­łam sobie z przy­kro­ścią, docie­ra­jąc na górę. Trzeba
było wziąć choćby jabłko. A tak musia­łam zado­wo­lić się maśla­nymi
her­bat­ni­kami z zapa­sów, które mama zgro­ma­dziła w kre­den­sie.


Z czy­stej obawy przed powro­tem mdło­ści zja­dłam aż
jede­na­ście her­bat­ni­ków. Zdję­łam buty i kurtkę i wycią­gnę­łam się na sofie
w szwalni.


Dziś wszystko było jakieś dziwne. To zna­czy
jesz­cze dziw­niej­sze niż zwy­kle.


Była dopiero druga. Zanim będę mogła zadzwo­nić do
Leslie i poga­dać z nią o moich pro­ble­mach, upły­nie co naj­mniej pół­to­rej
godziny. Rodzeń­stwo też nie wróci ze szkoły przed czwartą, a mama koń­czy
pracę dopiero koło pią­tej. Zwy­kle uwiel­bia­łam być sama w domu. Mogłam
się w spo­koju wyką­pać i nikt nie dobi­jał się w tym cza­sie do łazienki,
chcąc sko­rzy­stać z toa­lety. Mogłam nasta­wić muzykę i gło­śno śpie­wać
sobie do niej. I mogłam oglą­dać w tele­wi­zji, co chcia­łam, i nikt nie
jęczał mi nad uchem, że „zaraz będzie Spon­ge­Bob
Kan­cia­sto­porty”.


Ale dziś na żadną z tych rze­czy nie mia­łam
ochoty. Nawet nie chciało mi się zdrzem­nąć. Wręcz prze­ciw­nie, sofa –
zwy­kle miej­sce nie­do­ści­gnio­nego poczu­cia bez­pie­czeń­stwa – wyda­wała mi
się teraz chwiejną tra­twą na rwą­cej rzece. Bałam się, że wraz ze mną
popły­nie w dal, kiedy tylko zamknę oczy.


Aby pozbyć się tych natręt­nych myśli, wsta­łam i zaczę­łam tro­chę
porząd­ko­wać szwal­nię. Była ona czymś w rodzaju naszego nie­ofi­cjal­nego
salonu, bo szczę­śli­wym tra­fem ani ciotki, ani moja babka niczego nie
szyły i dla­tego nad­zwy­czaj rzadko poja­wiały się na trze­cim pię­trze.
Zresztą bra­ko­wało tu nawet maszyny do szy­cia. Za to ze szwalni
pro­wa­dziły na dach wąskie schody. Prze­zna­czone były wyłącz­nie dla
komi­nia­rza, ale Leslie i ja wybra­ły­śmy sobie dach na jedną z naszych
ulu­bio­nych kry­jó­wek. Roz­cią­gał się stam­tąd cudowny widok i nie było
lep­szego miej­sca na dziew­czyń­skie roz­mowy (na przy­kład o chło­pa­kach i o tym, że nie znamy żad­nego, w któ­rym warto byłoby się zako­chać).


Oczy­wi­ście mogło to być tro­chę nie­bez­pieczne, bo
nie było tam balu­strady, tylko się­ga­jące kolan zdo­bie­nie kale­nicy z gal­wa­ni­zo­wa­nego żelaza. Ale w końcu nie musia­ły­śmy tam koniecz­nie
ćwi­czyć skoku w dal ani tań­czyć do upa­dłego. Klucz do drzwi na dach
spo­czy­wał w kre­den­sie, w cukier­nicy w różyczki. W mojej rodzi­nie nikt
nie wie­dział, że znam tę skrytkę, w prze­ciw­nym razie na pewno
roz­pę­ta­łoby się pie­kło. Dla­tego zawsze bar­dzo uwa­ża­łam, żeby nikt nie
zoba­czył, jak prze­kra­dam się na dach. Można się tam było też opa­lać,
urzą­dzać pik­niki albo po pro­stu się scho­wać, gdy chciało się mieć święty
spo­kój. Jak mówi­łam, czę­sto tego chcia­łam, ale aku­rat nie teraz.


Poskła­da­łam koce, zmio­tłam z sofy okru­chy
her­bat­ni­ków, prze­trze­pa­łam poduszki, nada­jąc im wła­ściwy kształt, i scho­wa­łam do pudełka poroz­rzu­cane wokół figury sza­chowe. Nawet pod­la­łam
aza­lię w doniczce sto­jącą na sekre­ta­rzyku w kącie i wil­gotną ście­reczką
wytar­łam sto­lik koło sofy. Potem rozej­rza­łam się po wysprzą­ta­nym już
ide­al­nie pokoju. Minęło dokład­nie dzie­sięć minut, a mnie bra­ko­wało
towa­rzy­stwa jesz­cze bar­dziej niż przed­tem.


Cie­kawe, czy w pokoju muzycz­nym Char­lotta znowu
poczuła mdło­ści. Co się wła­ści­wie dzieje, kiedy prze­ska­kuje się z domu w May­fair w dwu­dzie­stym pierw­szym wieku do, powiedzmy, pięt­na­stego wieku,
kiedy w tym miej­scu nie było jesz­cze żad­nych domów albo stało tylko
kilka? Zawi­sało się w powie­trzu, a potem spa­dało jak kamień sie­dem
metrów w dół? Może lądo­wało się w mro­wi­sku? Biedna Char­lotta. Ale może w cza­sie tej tajem­ni­czej nauki miste­riów nauczono ją latać?


A pro­pos miste­riów: nagle wpa­dło mi do głowy, jak
zacząć myśleć o czymś innym. Poszłam do pokoju mamy i wyj­rza­łam na dół,
na ulicę. Męż­czy­zna w czerni wciąż stał przed wej­ściem do domu pod
nume­rem 18. Widzia­łam jego nogi i kawa­łek płasz­cza. Jesz­cze ni­gdy
wyso­kość trzech pię­ter nie wyda­wała mi się tak gigan­tyczna. Dla żartu
wyli­czy­łam sobie, ile metrów dzieli mnie od ziemi.


Czy w ogóle można prze­żyć upa­dek z wyso­ko­ści czter­na­stu metrów? No, może
gdyby czło­wiek miał szczę­ście i spadł na bagni­ste pod­łoże? Podobno
daw­niej cały Lon­dyn roz­cią­gał się na bagnach, tak przy­naj­mniej
twier­dziła pani Coun­ter, nasza nauczy­cielka geo­gra­fii. Bagna były w porządku, przy­naj­mniej wylą­do­wa­łoby się miękko. Nie­stety tylko po to, by
następ­nie mar­nie skoń­czyć w szla­mie.


Prze­łknę­łam ślinę. Moje wła­sne myśli przej­mo­wały
mnie grozą.


Aby nie być już dłu­żej sama, posta­no­wi­łam zło­żyć
wizytę moim krew­nym w pokoju muzycz­nym, nawet bio­rąc na sie­bie ryzyko,
że ode­ślą mnie z powro­tem ze względu na ści­śle tajne roz­mowy.


Gdy weszłam do pokoju, cio­teczna babka Maddy sie­działa pod oknem na swym
ulu­bio­nym fotelu, Char­lotta zaś stała przy dru­gim oknie, opie­ra­jąc się o biurko w stylu Ludwika XIV, któ­rego barw­nie pola­kie­ro­wa­nej i zło­co­nej
powierzchni nie wolno nam było doty­kać pod żad­nym pozo­rem, żadną czę­ścią
ciała (nie do wiary, że coś tak kosz­mar­nego jak to biurko mogło być tak
war­to­ściowe, jak to utrzy­my­wała lady Ari­sta. Nawet nie miało skry­tek,
stwier­dzi­ły­śmy to z Leslie już wiele lat temu). Char­lotta się prze­brała
i zamiast szkol­nego mun­durka miała teraz na sobie ciem­no­nie­bie­ską
sukienkę, która wyglą­dała jak połą­cze­nie koszuli noc­nej, szla­froka i mni­siego habitu.


– Jak widzisz, cią­gle jesz­cze tu jestem –
ode­zwała się.


– To… to świet­nie – odrze­kłam, sta­ra­jąc się nie
gapić z nad­mier­nym prze­ra­że­niem na jej strój.


– To jest nie do znie­sie­nia – powie­działa ciotka
Glenda, cho­dząc od jed­nego okna do dru­giego.


Podob­nie jak Char­lotta była wysoka, szczu­pła i miała pło­mien­no­rude loki. Moja mama miała takie same loki i moja bab­cia
też kie­dyś była ruda. Rów­nież Caro­line i Nick odzie­dzi­czyli ten kolor
wło­sów. Tylko ja mia­łam pro­ste, ciemne włosy jak mój ojciec.


Daw­niej też bar­dzo chcia­łam być ruda, ale Leslie
prze­ko­nała mnie, że moje czarne włosy pięk­nie kon­tra­stują z nie­bie­skimi
oczami i jasną cerą. Leslie wmó­wiła mi, że zna­mię w kształ­cie
pół­księ­życa, które mia­łam na skroni, nazy­wane przez ciotkę Glendę
„śmiesz­nym bana­nem”, wygląda tajem­ni­czo i inte­re­su­jąco. Obec­nie
uwa­ża­łam, że jestem cał­kiem ładna, głów­nie dzięki apa­ra­towi, który
poskro­mił moje wysta­jące przed­nie zęby i uwol­nił mnie od podo­bień­stwa do
zajączka. Ale oczy­wi­ście daleko mi było do tego „uroku i zupeł­nie
znie­wa­la­ją­cego wdzięku”, jaki miała Char­lotta, żeby wspo­mnieć Jamesa.
Ha! Ileż bym dała, żeby mógł ją zoba­czyć w tej wor­ko­wa­tej kiecce.


– Gwen­do­lyn, aniołku, chcesz cytry­no­wego cukierka? – Ciotka Maddy
postu­kała w sto­jący obok tabo­ret. – Chodź, usiądź tu obok i zaj­mij mnie
tro­chę roz­mową. Glenda strasz­nie mnie dener­wuje tym swoim bie­ga­niem w tę
i we w tę.


– Nie masz poję­cia o uczu­ciach matki, cio­ciu
Maddy – powie­działa ciotka Glenda.


– Nie, pew­nie, że nie mam – wes­tchnęła cio­teczna
babka Maddy.


Była sio­strą mojego dziadka i ni­gdy nie wyszła za
mąż. Była okrą­głą, nie­wielką osóbką z roze­śmia­nymi, dzie­cię­cymi oczami i wło­sami ufar­bo­wa­nymi na złoty blond, w któ­rych nie­rzadko tkwił
zapo­mniany papi­lot.


– A gdzie jest lady Ari­sta? – zapy­ta­łam, bio­rąc
cukierka.


– Jest obok, tele­fo­nuje – odrze­kła cio­teczna babka. – Ale nie­stety
roz­ma­wia tak, że nie można zro­zu­mieć ani słowa. Nawia­sem mówiąc, to była
ostat­nia puszka cukier­ków. Nie mia­ła­byś przy­pad­kiem czasu, żeby pole­cieć
do Sel­frid­ges i kupić mi nową?


– Jasne – powie­dzia­łam.


Char­lotta prze­nio­sła cię­żar ciała z jed­nej nogi
na drugą i ciotka Glenda natych­miast ruszyła w jej kie­runku.


– Char­lotto!


– Nic – powie­działa Char­lotta.


Ciotka Glenda zaci­snęła wargi.


– Może powin­naś raczej zacze­kać na par­te­rze? –
zapy­ta­łam Char­lottę. – Nie spa­dła­byś z tak dużej wyso­ko­ści.


– Może powin­naś
raczej się zamknąć, skoro mowa o spra­wach, o któ­rych nie masz bla­dego
poję­cia? – odpa­ro­wała Char­lotta.


– Naprawdę, głu­pie uwagi są ostat­nią rze­czą,
jakiej Char­lotta teraz potrze­buje – powie­działa ciotka Glenda.


Zaczę­łam żało­wać, że zeszłam na dół.


– Za pierw­szym razem nosi­ciel genu nie
prze­ska­kuje w cza­sie dalej niż o sto pięć­dzie­siąt lat – wyja­śniła
cier­pli­wie cio­teczna babka. – Ten dom zbu­do­wano w 1781 roku, a zatem tu,
w pokoju muzycz­nym, Char­lotta jest abso­lut­nie bez­pieczna. Może naj­wy­żej
wystra­szyć kilka muzy­ku­ją­cych pań.


– W tej sukience na pewno – mruk­nę­łam tak cicho,
że mogła mnie usły­szeć jedy­nie cio­teczna babka, która
zachi­cho­tała.


Drzwi otwo­rzyły się gwał­tow­nie i do pokoju
wkro­czyła lady Ari­sta. Wyglą­dała tak jak zawsze, jakby połknęła kij.
Albo nawet kilka. Jeden w rękach, drugi w nogach i trzeci, który
pośrodku utrzy­my­wał to wszystko w kupie. Siwe włosy gładko zacze­sała do
tyłu i zwią­zała w węzeł na karku, jak nauczy­cielka baletu, która potrafi
nie­źle dać popa­lić.


– Kie­rowca już jedzie. Pań­stwo de Vil­liers
ocze­kują nas w Tem­ple. W dro­dze powrot­nej można będzie od razu wczy­tać
Char­lottę do chro­no­grafu.


Nie zro­zu­mia­łam z tego ani słowa.


– A jeśli się to dzi­siaj w ogóle nie wyda­rzy? –
zapy­tała Char­lotta.


– Char­lotto, kocha­nie, dziś było ci trzy razy
nie­do­brze – przy­po­mniała jej ciotka Glenda.


– Prę­dzej czy póź­niej to się wyda­rzy –
powie­działa lady Ari­sta. – A teraz chodź już, kie­rowca może tu być w każ­dej chwili.


Ciotka Glenda ujęła Char­lottę pod ramię i razem z lady Ari­stą opu­ściły pokój. Kiedy zamknęły się za nimi drzwi, cio­teczna
babka Maddy i ja spoj­rza­ły­śmy na sie­bie.


– Cza­sami czło­wiek ma wra­że­nie, że jest
nie­wi­dzialny, prawda? – ode­zwała się ciotka Maddy. – Byłoby miło, gdyby
rzu­ciły cho­ciaż „do widze­nia” albo „trzy­maj­cie się”. Albo spy­tały
roz­trop­nie: „Cio­ciu Maddy, może mia­łaś wizję, która mogłaby nam
pomóc?”.


– A mia­łaś?


– Nie – odparła ciotka Maddy. – Dzięki
Bogu, nie mia­łam. Po wizjach dopada mnie strasz­liwy głód, a i tak jestem
za gruba.


– Kim są pań­stwo de Vil­liers? – zapy­ta­łam.


– Bandą aro­ganc­kich sno­bów, jeśli chcesz znać
moje zda­nie – powie­działa cio­teczna babka. – Sami adwo­kaci i ban­kowcy.
Są wła­ści­cie­lami banku de Vil­liers w śród­mie­ściu. Mamy u nich
konta.


To brzmiało bar­dzo mało mistycz­nie.


– A co ci ludzie mają wspól­nego z Char­lottą?


– Powiedzmy, że mają podobne pro­blemy jak
my.


– Co za pro­blemy?


Czyżby musieli miesz­kać pod jed­nym dachem z babką
tyra­nem, ciotką bestią i zaro­zu­miałą kuzynką?


– Gen podróży w cza­sie – odrze­kła cio­teczna
babka. – W rodzi­nie de Vil­liers dzie­dzi­czą go męscy potom­ko­wie.


– A zatem oni też mają w domu taką
Char­lottę?


– Jej męski odpo­wied­nik. O ile dobrze wiem, ma na imię Gideon.


– I on też czeka na to, żeby mu się zro­biło
nie­do­brze?


– On ma to już za sobą. Jest dwa lata star­szy od
Char­lotty.


– To zna­czy, że od dwóch lat rześko prze­ska­kuje sobie w cza­sie?


– Można tak powie­dzieć.


Spró­bo­wa­łam jakoś połą­czyć te nowe rewe­la­cje ze
strzęp­kami wie­dzy, które mia­łam już wcze­śniej. Ponie­waż jed­nak ciotka
Maddy chęt­nie dziś sypała infor­ma­cjami, dałam sobie na to zale­d­wie kilka
sekund.


– A co to jest ten chroni… chrono…


– Chro­no­graf! – Ciotka Maddy prze­wró­ciła swo­imi
okrą­głymi nie­bie­skim oczami. – To jest rodzaj apa­ratu, za pomocą któ­rego
można wysłać nosi­ciela genu, ale tylko jego, w ści­śle okre­ślone czasy.
To ma coś wspól­nego z krwią.


– Wehi­kuł czasu? Napę­dzany krwią? O rany!


Cio­teczna babka wzru­szyła ramio­nami.


– Nie mam poję­cia, jak to działa. Zapo­mi­nasz, że
wiem tylko to, co usły­szę przy­pad­kiem, sie­dząc tutaj i uda­jąc, że o niczym nie mam poję­cia. To wszystko jest cał­ko­wi­cie tajne.


– Tak. I bar­dzo skom­pli­ko­wane – powie­dzia­łam. –
Skąd w ogóle wia­domo, że Char­lotta ma ten gen? I dla­czego ona go ma, a nie na przy­kład… hmmm… ty?


– Dzięki Bogu, ja go mieć nie mogę. My,
Mon­trose’owie, zawsze byli­śmy wpraw­dzie dzi­wa­dłami, ale gen tra­fił do
naszej rodziny dopiero przez twoją babkę. Bo mój brat musiał się
koniecz­nie z nią oże­nić – par­sk­nęła ciotka Maddy.


Była sio­strą mojego zmar­łego dziadka Lucasa.
Ponie­waż nie miała męża, już jako młoda dziew­czyna prze­nio­sła się do
niego i pro­wa­dziła mu dom.


– Pierw­szy raz o genie usły­sza­łam po weselu
Lucasa i lady Ari­sty. Ostat­nią nosi­cielką genu w linii dzie­dzi­cze­nia
Char­lotty była pewna dama nazwi­skiem Mar­gret Til­ney, a ona z kolei była
babką two­jej babki lady Ari­sty.


– I Char­lotta odzie­dzi­czyła ten gen po tam­tej
Mar­gret?


– Och, nie. Wcze­śniej odzie­dzi­czyła go Lucy.
Biedna dziew­czyna.


– Co to za Lucy?


– Twoja kuzynka Lucy, naj­star­sza córka
Harry’ego.


– Ach! Ta Lucy!


Mój wuj Harry, ten z Glo­uce­ster­shire, był
znacz­nie star­szy niż Glenda i moja mama. Miał troje doro­słych dzieci.
Naj­młod­szy, David, miał dwa­dzie­ścia osiem lat i był pilo­tem Bri­tish
Air­ways. Co jed­nak wcale nie zna­czyło, że dosta­wa­li­śmy tań­sze bilety.
Janet, śred­nia, miała już swoje dzieci, dwa małe dener­wu­jące grzdyle o imio­nach Poppy i Daisy. Ni­gdy nie pozna­łam nato­miast naj­star­szej, Lucy.
Nie­wiele też o niej wie­dzia­łam. W rodzi­nie na temat Lucy się mil­czało.
Była bowiem kimś w rodzaju czar­nej owcy w rodzie Mon­trose. W wieku
sie­dem­na­stu lat ucie­kła z domu i od tej pory wszelki słuch po niej
zagi­nął.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
  OEBPS/Images/image00021.jpeg
Media Rodzina





OEBPS/Images/cover00022.jpeg





